
Dwutygodm łi chrześcijansSio-społeczny

Cena jednej' 

Rok L

*Za 2 5  groszy N a le ż y to ś ć  p o c z t o w a  o p ła c o n a  ry cza łtem .  

Lwów, 1. l i s t o p a d a  1930. Nr. 21.

Adres Redakcji i Administr. 
Lwów, ul. Piekarska 28. II p.
T e le fo n  n r. 35-29.
K on to  c zek o w e  152-848.

Wychodzi 1 i 15 Każdego 
miesiąca

R e d a K c j a  i  Ą d m i n i s t r a c j a  u r z ę d u j e  
c o d z i e n n i e  o d  1 7  d o  1 9 - t e J  

Z w y j ą t K i e m  n i e d z i e l  i  ś w i ą t

P r e n u m e r a t a
r o c z n a ...................... . z ł  6.—
p ó łr o c z n a ...................................„ 3.—
k w a r t a l n a .................................   1.50
m i e s i ę c z n a .............................  —.50

Obywatele W y b o rc y !
Zbliżają się dni 16. i 23. listopada, w których macie oddać swe głosy na posłów sejmowych 

i senatorów . Stajemy wszyscy przed zagadnieniem, na jaką listę m ają paść głosy katolickie i polskie 
w W schodniej Małopolsce, jak głosować m ają Obywatele tej Dzielnicy, zawsze wiecznej Najjaśniejszej 
Rzeczpospolitej.

ChrześcijańsKa DemoKracja w Małopolsce Wschodniej zawarła so­
jusz wyborczy z Bezpartyjnym BloKiem Współpracy z Rządem.

Podobnie jaK przy wyborach w roKu 1928, taK i obecnie uczyniła 
Rada dzielnicowa Ch. D. wszystKo, celem stworzenia jednolitego frontu 
narodowego. jednaKże usiłowania nasze, podobnie jaK w roKu 1928. 
oKazały się daremne. Stronnictwa, walczące z Rządem na terenie państwa, przeniosły tę walkę 
także i na Kresy W schodnie. Chrześcijańska Demokrccja uważa postępow anie takie za szkodliwe dla 
interesów  państwa i narodu. Akcja sabotażowa, prow adzona przez ugrupow ania, przygotowujące akcję 
zbrojną przeciwko Państw u Polskiemu, oświetla dokładnie sytuację, jaskraw ą łuną pożarów polskiego 
mienia. Rząd obecny wystąpił przeciw zbrodniarzom i  zbrodniczym poczy- 
nianiom separatystów z taKą energją, jaKiej nie oKazał dotychczas żaden 
PolsKi Rząd. Uważamy więc, że w taKiej c h w i l i  występować przeciwRzą- 
dowi na tych Kresach, taK podminowanych Knowaniami, podsycanemi 
Z Berlina jest równoznacznem z walKą z Państwem, z jego powagą 
i spoistością.

Musimy pamiętać, że oczy Europy zw rócone są na Małopolskę W schodnią, a świat dyplom a­
tyczny oczekuje od obecnych w yborów odpowiedzi, jak przyjęła ludność polska na Kresach poczyna­
nia Rządu, skierow ane na ugaszenie ognisk roboty separatystycznej. Ilością głosów, które padną na 
listę popierającą Rząd na tych Kresach, oceniać będzie zagranica siłę i wartość państwowości polskiej 
w Małopolsce W schodniej.

Postępow anie Chrześcijańskiej Demokracji jest logiczne i konsekwentne, gdyż podobnie jak 
w r. 1922., kiedy „N arodowa D em okracja'1 rzuciła hasło jednolitego frontu narodowego, wtedy Chrze­
ścijańska Demokracja przystąpiła do tak zwanej „Jedności® Narodowej* i wysłała swoich czołowych 
ludzi do akcji wTyborczej. Położenie wówczas było o wiele łatwiejszem, niż dziś, gdyż wtedy separa­
tyści „ukraińscy" w strzym ali się od głosowania, wszystkie przeto głosy były lem sam em  głosami za 
państw ow ością polską a idea separatyzm u nie m iała organizacji. Dziś separatyści stają do 
wyborów w zwartym szeregu, a po stronie przeciwnej staje PolsKi Rząłł, 
Który ich zwalcza, broniąc z całą energją integralnej przynależności tej 
Dzielnicy do swej Macierzy.

Czy może ktokolwiek, komu zależy na państw ow ości polskiej na tych Ziemiach głosować tu 
inaczej, jak na listę „W spółpracy z Rządem?
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C h n e ś c i j a ń s h a  Demokracja wzywa więc Członków swoich i Sym­
p a t y k ó w ,  a b y  pomni na interes Narodu i Państwa poszli do wyborów 
w o K r ę g a c h  południowo-wschodnich Z  hasłem: Niech żyje Najjaśniejsza 
Rzeczpospolita Polska i oddali swe głosy solidarnie

Na listę Nr. 1.c •
Na l iście Nr. 1. znajdują się następujący kandydaci Chrześcijańskiej Demokracji:

do Sejmu: 
1) KS. P R O F .  DR. SZYDELSkI SZCZEPAN, na drugiern miejscu Okręgu miasta Lwowa

2 )  P R O F .  D R .  1 N Ż . B R Y Ł A  S T E F A N ,  b. Poseł, na pierwszem miejscu Okręgu sam- 
borskiego, 

Do Senatu:

1) R E K T O R  P R O F .  D R .  1 N Ż . THULL1E MAKSYM1LJAN, b. Senator, na trzeciem
miejscu w Województwie stanisławowskiem,

2 )  R E K T O R  P R O F .  D R .  MAKAREWICZ JULJUSZ, b. Senator, na drugiem miej­
scu Województwa tarnopolskiego. 

Zarząd Dzielnicowy
Polskiego

na

Na jaką  listę winien głosować 
Chrześcijański Demokrata ?

C hrześcijańska D em okracja  żąda, aby zasa­
dy W iary kato lick iej, by ły  szanowane, a m oral­
ność chrześcijańska obow iązyw ała tak  w życiu 
pryw atnem , ja k  w  publicznem .

C hrześcijańska D em okracja  głosi hasła miło­
ści i spraw iedliw ości wobec w szystkich.

C hrześcijańska D em okracja  s ta je  w  obronie 
pok ry  wd zonych.

C hrześcijańska D em okracja potępia jednak  
w alkę klas jednych  przeciw  drugim . Potępia sia­
nie nienaw iści przeciw  kom ukolw iek, a zwłaszcza 
przeciw  obywatelom  te j  ziemi.

C hrześcijańska D em okracja p ragn ie pokojo­
wego w spółżycia ludności po lsk ie j z ruską zgod­
nie z trad y c ją  i z praw em , ale potępia zbrodnie 
podpalań, napadów , niszczenia m ienia polskiego 
i państwowego, dokonyw anych przez u k ra iń ­
skich agitatorów .

C hrześcijańska D em okracja  nie może zam y­
kać oczu na to. co się działo i oo się jeszcze dzie- 
ie na naszych Kresach, i kto tu  s ta je  na straży  
ładu. p raw a i bezpieczeństwa.

St różem praw a i bezpieczeństwa są tu  w ładze 
polskie, jest tu  Rząd polski.

D latego C hrześcijańska D em okracja  tu ta j na 
K resach, popiera Rząd polski, a w alkę przeciw  
niem u potępia.

P rzeżyw am y ciężkie przesilenie gospodarcze 
i bezrobocie. Bezrobocie i p rzesilenie ogarnęło 
zresztą całą Europę i A m erykę.
m W ta k ie j c iężk ie j chw ili Rzad polski ma cięż­

ki obowiązek w alczyć z przesileniem , przycho­
dzić z pomocą rolnictw u, rękodziełu, klasom p ra ­
cującym , przyznaw ać ulgi podatkowe, zm ieniać 
rfo d a tk in a jh a rd z ie j dotkliw e na inne, dopomagać 
ludności.

Aby w alkę przeciw  przesileniu i bezrobociu 
skuteczniej prowadzić, Rząd polski po trzebu je

mictwa Chrześcijańskiej Demokracji 
Małopolską Wschodnią.

pomocy społeczeństwa i większości w Sejm ie i w 
Senacie.

Popieram y więc tu ta j na Kresach Rząd pol­
ski, aby  mógł skutecznie walczyć z nędzą 
i biedą.

Na Polskę, »a państwo nasze czyhają  w rogo­
wie w ew nątrz i zew nątrz k ra ju , Niemcy i  bolsze­
wicy. Rząd polski czuwa nad bezpieczeństwem  
i całością państw a, dlatego m am y nowy obowią­
zek popierać tu Rząd polski.

Jako (stronnictwo katolickie m am y obowią­
zek bronić powagi i należnego w pływ u Kościoła 
katolickiego, odpierać w szelkie zakusy wrogów 
Kościoła na K onkordat, na m ałżeństwo kato lic­
kie, na nauczanie re łig ji w szkołach, aby  dzieci 
nasze b y ły  w ychow yw ane w duchu katolickim  
i przez nauczycieli katolickich.

Ale jako  stronnictw o kato lick ie tu ta j na K re­
sach uw ażam y za rów ny obowiązek udzielać po­
parcia Rządowi polskiemu i obozowi rządowem u.

Tylko n iedo jrzali w archoli, ty lko fanatycy  
pą,rtyjni, dla k tórych jest na pierwszem  m ieiscu 
p a rtja , a na drugiem  Polska, mogą tu ta j na K re­
sach iść na w alkę z Rządem.

C hrześcijańska D em okraci? w Małopofsce 
w schodniej szczerze pracow ała, aby  zjednoczyć, 
um iarkow ane polskie stronnictw a w jeden front 
polski, a gdy to okazało się niemożliwym, zaw ar­
ła ten układ z Blokiem B ezparty jnym  i dała k an ­
dydatów  swoich na listy Nr. 1.

C hrześcijańska D em okracja  w Małopolsce 
w schodniej popiera listę Nr. 1.

Precz z rozbiiaczam i jedności narodow e!!
Precz z radykalizm em  stronnictw  lewico­

wych !
Precz z C entrolew em !

Niech ży je  N ajjaśn ie jsza  Rzeczpospolita 
Polska!

Niejch ży je  Rzad Polski!
G łosujm y w Małopolsce w schodniej na listy 

Nr. 1.
Zarząd D zielnicow y C hrześcijańsk ie j 
D em okracji na M ałopolskę W schodnią.
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Na marginesie ostatniego wywiadu.
O statni w yw iad p. M arszalka Piłsudskiego 

odsłania w ięcej, niż poprzednie, właściwe zam ia­
ry  jego, dlatego słusznie może nasuw ać każdemu 
nieuprzedzonem u Polakow i w iele rozm aity cli 
myśli. Na dyskusję  na ten tem at może obecna 
chwila ag itac ji w yborczej m niej się nadaje . Ale 
z d rug ie j strony w ybory pod hasłem  przebudow y 
naszego u stro ju  n ak ład a ją  w pew nej m ierze na­
w et obowiązek zwrócić uw agę na pew ne fak ty  
i zjaw iska, o k tó re  toczy się w alka wyborcza, a 
k tó re  w  ostatnim  w yw iadzie zysku ją  pew ne 
oświetlenie. Możemy sobie pozwolić na tak ą  dy­
skusję, m y z Małopolski wschodniej, którzyśm y 
m niej niż k tokolw iek inny, ulegali sugestjom  
z jed n e j czy z d ru g ie j strony, a staraliśm y się być 
w ocenie w ypadków  bezstronnym i i spraw iedli­
wymi.

Jak w poprzednich w yw iadach, tak  i w osta­
tnim  p. Marszałek Piłsudski k ry tyku je  i prze­
jask raw ia  .sejmowładztwo p a rty jn e  i s ta ra  się 
w ykazać konieczność przebudow y naszego ustro ­
ju . Wiele już  na ten tem at mówiono i pisano ii 
nas. D em okrącja  parlam en tarna  z rów nem  pow- 
szechnem praw em  wyborczem , w ykazała wliełe 
b raków  i nadużyć. Świat szuka now ych dróg 
rządzenia państwem , aby  mu zapewnić spraw ­
ność, ład i siłę.

Na tem  ogólniejszern podłożu należy rozpa­
tryw ać w ypadki w Polsce po przew rocie m ajo ­
wym, poczynając od tak  zw anej herba tk i u p. 
Bartla* tj. od pierw szego „w yw iadu '1 m arszałka 
Piłsudskiego. INie ulega wątpliwości, że Marsz. 
Piłsudski od p rzew rotu  m ajow ego m yślał o p rze­
budowie naszej K onstytucji i dążył do nowego 
ustro ju  państwowego w  Polsce, w pierw szym  
rzędzie do złam ania p a rty j, w pływ ów  i rządów  
party jn y ch . O statni wywiad jaśn iej, niż poprze­
dnie, te  w łaśnie dążenia odsłania.

A nie ulega wątpliwości, że w yb u ja ły  u na,s 
pa rtje , że chciały rządzić Polską i rządziły, że 
ham ow ały urzędow anie, że w dzierały  się przez 
posłów  w adm inistrację  państw ow ą na korzyść 
in tetresów  pjartyjnych, że t)e in teresy  osobiste 
i p a rty jn e  m usiały sprawność władz państw o­
w ych paraliżow ać i skrzyw iać. W ielu ludzi zło 
widziało, ja k  widziało postępy demagogji na 
wsi i po miastach i narzekało na radykalizację, 
na bolszewizowanie mas ludow ych — ale n ik t 
nie m iał odwagi an i siły z tem  złem skutecznie 
walczyć.

Jeśli kto powie, że nasze stronnictw a lew i­
cowe, socjaliści, zw iązek chłopski, wyzw oleńcy 
w ostatnich czasach ustatkow ały  się, że nie gło­
szą stra jków  generalnych, nie prow adzą jaw nej 
propagandy bolszew izującej, to nie jest to za­
sługą ich program ów , ale zasługą zadecydow anej 
ak c ji ]). Marsz. Piłsudskiego.

Nasze życie p arty jn e , p rzerost w pływ ów  p a r­
ty jn y ch  w ym agały  w in teresie państwow ym  
środków  zaradczych, a środki te, ja k  zazw yczaj 
zabiegi chirurgiczne i lekarskie, słodkie i miłe 
nie byw ają. Nie rozstrząsam y pytania, czy środki 
użyte przez p. Marsz. Piłsudskiego, b y ły  koniecz­
ne i czy nie m ogły być inne, ale z tego stanow i­
ska, nie z innego, należy je  oceniać i osądzać.

Słyszy się zarzut: jeśli p. Marsz. P iłsudski 
szedł na przebudow ę u stro ju  Polski, czemuż nie 
narzucił nowego ustro ju  Polsce po w alkach m a­
jow ych, gdy był panem  sy tuacji i' Ale czy w ów ­
czas nie drżeliśm y na myśl o dalszej w ojnie do­
m ow ej i czy nie byliśm y wdzięczni ówczesnemu 
Marszałkowi Sejmu, że swojęm pośrednictwem  po­
łożył kres dalszym  walkom  ulicznym, że nie dopu­
ścił do rozszerzania się tych w alk na całą Poiskę:5

Przebudow ę ustro ju  należało powoli dopie­
ro przygotow ywać i przygotowyw ać w arunki do je j 
przeprowadzenia. Zdaje się nam, że dziś bardzo 
wiele zmieniło się w Polsce i że dziś Polska więcej, 
niż wówczas, psychicznie i technicznie przygoto­
w aną jest do te j przebudowy.

P anu je  w  Polsce przeciw  p. 'Marsz. P iłsud­
skiem u w pew nym  kotach w ielkie podrażnienie, 
podnoszą się przeciw  niem u zarzu ty : to praw da. 
Ale czy nie jest to w łaśnie następstw em  d ra­
stycznych środków, stosowanych przez niego 
w celach przebudow y i czy nie działała w tern 
sugestja pew nych grup i pism p arty jn y ch , za­
grożonych w swoim stanie posiadan ia?

D ziw na byw a n iek iedy  łatw ow ierność ludz­
ką w dziedzinie życia partyjnego. Lada plotka, 
lada bzdur stwo zn a jd u je  u pow ażniejszych n a­
wet ludzi w iarę dlatego tylko, że je  puszcza w 
obieg ten lub ów m iły nam  działacz p a rty jn y , to 
lub owe miłe nam  pismo. M oglibyśmy w iele na to 
przytoczyć dowodów. Rośnie w ten  sposób cała 
góra uprzedzeń, k tó re  nie pozw alają później 
trzeźw o patrzeć i myśleć.

Takie sianie zarzutów  i uprzedzeń przycho­
dziło tein ła tw iej, że p. Marsz. P iłsudski pozy­
tyw nych swoich planów, jeśli one u niego już 
dojrzały , nie w yjaw iał, a jeszcze dzisiaj po o- 
statnicli naw et w yw iadach, nie są one nikom u 
w szczegółach znane; form y nadto jego k ry ty k i 
i wywiadów m usiały bardzo wielu razić i w jego 
wreszcie otoczeniu znajdowali się ludzie, w kołach 
katolickich i um iarkowanych mniej znani, a nawet 
dobrą spraw ę n ie jednokro tn ie  kom prom itujący. 
W tak ich  w arukach  nieufność przeciw  obozowi p. 
Marsz. P iłsudskiem u siać było łatwo.

Czyni się rządom p. Marsz. Piłsudskiego in ­
ne ciężkie zarzu ty  z powodu dzisiejszego p rze­
silenia gospodarczego, z powodu niskich cen pło­
dów rolniczych, z powodu bezrobocia, b rak u  
pieniędzy i t. p. A gitacja  w  tym  k ie ru n k u  jesi 
niesłychanie ła tw a i może mieć powodzenie, 
czy te zarzu ty  są w całości słuszne? Czy przesi­
lenie u nas nie pozostaje w zw iązku z propagandą 
Niemiec, z przesileniem  gospodarczem w całej 
niemal Europie i w  Stanach Zjednoczonych? Czy 
można odmówić dzisiejszem u rządow i w te j  dzie­
dzinie dobrej woli i wysiłków, aby  sprowadzić 
pew ną rezerwę.

Nie piszem y tych uw ag dla ag itac ji w ybor­
czej. W iemy, że w ielu uczciw ych ludzi ma po­
w ażne zastrzeżenia co do m etod i środków  rzą­
dów pom ajow ych, że boi się o przyszłość p a ń ­
stwa, że nie zną dotąd konkretnego, pozytywnego 
program u tych  rządów, dlatego jest w  opozycji. 
Ale i to wiemy, że ta k ty k a  żywiołów praw ico­
w ych w  dużej m ierze p łyn ie  z ich anim ozji oso­
bistych do ludzi z obozu p. M arszałka P iłsud­
skiego i że ta  ta k ty k a  tych  żywiołów, zaraża 
innych.
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Uwagi nasze m ają na celu przyczynić się 
clo pewnego uspokojenia um ysłów  dobrej woli. 
Byliśm y zawsze zdania, że uczciwi katolicy  w in­
n i zachować w stosunku do rządów  pom ajow ych 
pew nę rezerw ę.

Ale z drugiej strony katolikom uczciwym 
nie wolno siać uprzedzeń i iść na w alkę z rządem  
bez dostatecznych przyczyn.

Społeczeństwo polskie tu ta j na K resach w in­
no, zwłaszcza w chwili obecnej, zachować trzeź­
wość i dopomóc rządow i do zwycięstwa. Jeśli się 
uda rządow i zdobyć większość, rząd ten będzie 
mógł odsłonić w zupełności zamierzenia p. Marsz. 
P iłsudskiego i będzie je  mógł przeprow adzić. 
Sądzimy, że państw o polskie ta k ie j większości 
obaw iać się nie po trzebu je, przeciw nie może 
w łaśnie po uzyskaniu  te j większości nastaną cza­
sy norm alne i nastąp i polepszenie gospodarcze 
w k ra ju .

Stoim y p rzy  program ie chrześcijańsko-spo- 
lecznym  i tem u program ow i chcemy pozostać 
wierni. U znajem y za rzecz konieczną, aby w Pol­
sce istniało stronnictw o C hrześcij. D em okracji, 
k tó reby  w  m yśl tego program u pracow ało w cia­
łach ustaw odaw czych. Do tego stronnictw a na­
leżym y i należyć pragniem y w  przyszłości. Ale 
też w myśl ideałów  w  program ie naszym  chcemy 
się odnosić do rządów  pom ajow ych bez uprze­
dzeń i u ła tw iać m u w  m iarę możności spełnianie 
zadań wobec państw a.

T u ta j w  Małopolsce w schodniej i w chwili 
obecnej obrony tych Kresów przez rząd, oświad­
czamy się za poparciem rządu i listy obozu prorzą- 
dowego z Nr. 1, na których są także nasi kandy­
daci, .

Ks. Prof. D r. Szydelski.

Odezwa metropolity Szeptyckiego.
N iejednokrotnie już poruszaliśm y sprawę sto­

sunków polsko-ruskich w Małopolsce Wschodniej. 
Musieliśmy dotykać tych spraw  w szczególności 
w ostatnich tygodniach z okazji zbrodni, dokony­
wanych przez organizacje ukraińskie. Zbrodnie 
m usiały być potępione, a rząd musiał użyć suro­
wych środków, aby położyć kres niszczeniu p ry ­
watnego i publicznego mienia.
W spominaliśmy także niejednokrotnie, że powinno 
się dążyć do jakiegoś możliwego ułożenia stosun­
ków polsko-ruskich i że jakieś ułożenie jest możli­
we, skoro w yznajem y wiarę Chrystusową. Wspo­
m inaliśm y wreszcie, że pew na odpowiedzialność 
za to, co się działo, spada i na duchowieństwo unic­
kie, że nie umiało i nie chciało się śmielej przeciw ­
stawić szowinistycznej i radykalnej taktyce pe­
wnych kół ukraińskich, że nie stało szczerze na 
straży zasad Bożych w życiu politycznem. Nie ge­
neralizowaliśm y tego zarzutu, ale musieliśmy go 
podnieść.

Obecnie dowiedzieliśmy się .o odezwie X. Me­
tropolity Szeptyckiego, po której bardzo wiele mo­
żna spodziewać się dla przyszłości, jeśli ona nie po­
zostanie tylko na papierze.

Podajem y tu  tę odezwę za „Gazetą Poranną" 
dosłownie z powodu znaczenia, jakie jej p rzyp i­
sujemy.

„Ciężkie czasy i zbliżające się jeszcze czar­
niejsze chm ury zm uszają nas do ściślejszego niż 
dotąd skupienia się i w oparciu o Bożą praw dę 
do obrony we w łasnej, silnej jedności tego, co 
w szystkim  nam najdroższe i święte.

Edatego w zyw am y i zachęcam y w szystkich 
katolików -U kraińców  do zorganizow ania k a to ­
lickiego Związku na następujących  zasadach:

1) Będziemy krzepko trzym ać się i bronić 
k a to lick ie j w iary  i moralności rów nież w życiu 
politycznem .

2) Zachowamy posłuszeństwo dla C erkw i w 
spraw ach w iary  i moralności.

3) U ważam y chrześcijańską rodzinę za pod­
staw ę narodu i na każdym  kroku  bronić będzie­
m y je j  praw , sto jąc p rzy  nierozerw alności m ał­
żeństwa i chrześcijańskiem  w ychow aniu mło­
dzieży we w łasnej szkole.

4) Żądać będziem y i walczyć o sp raw ied li­
wość społeczną, o rozbudow ę ochrony społecznej 
nad włościaństwem , robotnikam i, wogóle w szyst­
kim i pracującym i, a przedew szystkiem  społecz­
nie pokrzyw dzonym i.

5) W jedności, ładzie i karności zorganizow a­
nej akcji, sto jąc na grucie legalności wobec pań­
stwa, którego jesteśm y obyw atelam i, poświęci­
m y nasze siły, aby  we w szystkich dziedzinach na­
rodowego i społecznego życia, p rzy  użyciu legal­
nych („zakonnych44) środków, zbudować dla na­
szego narodu coraz to wyższą oświatę, ku lturę, 
dobrobyt i praw a. W szechstronne dobro u k ra iń ­
skiego narodu w chrześcijańskiem  rozum ieniu 
tego słowa — to cel, do którego dążym y w życiu 
politycznem .

6) W e w szystkich spraw ach ak ty w n ej poli­
tyki, n ienaruszająeych  ka to lick ie j w iary  i mo­
ralności i podanych w yżej zasad społecznych i 
narodow ych — pozostaw iam y członkom naszego 
Związku całkow itą swobodę “.

W odezwie pow yższej podkreślam y n a­
przód program  katolicko-społeczny, jasno  za­
rysow any, k tó ry  je s t także program em  naszym 
i program em  całego ruchu  chrześcijańsko-spo- 
łecznego w świecie katolickim . Ruch ten  mja 
wciąż jeszcze mało zrozum ienia, a jeszcze m niej 
ludzi czynnych, k tó rzyby  mu służyli i po jego 
m yśli pracow ali. C ieszym y się, że ten ruch  za­
pow iada się dobrze także w społeczeństwie ru- 
skiem.

Podkreślam y następnie, że odezwa jest nie­
w ątpliw ie znakiem świadomości katolickiej, 
jak a  się budzi w rozm aitych krajach  i narodach, 
i jak a  budzi się również w cerkwi unickiej. Rośnie 
fala antychrześcijańska w świecie, rosnąć więc 
w inna także świadomość katolicka, aby wspólne- 
mi siłami przeciw złu walczyć. Z tego powodu p ra ­
gniemy widzieć w zapowiedzianej akcji wzmoże­
nie sił Kościoła katolickiego i odnosimy się do te j 
akcji jak najżyczliw iej.

Podkreślam  wreszcie specjalnie punkt piąty 
odezwy, m ówiący o stanow isku legalności wobec 
państw a i o używ aniu W budow aniu przyszłości 
swego narodu środków  legalnych. M ają te sło­
wa znaczenie bardzo aktualne, i o ileby stałyby  
się praw dą, ułatw iłoby to niezm iernie w spółży­
cie pokojow e dwu bratn ich  narodów, tu ta j od 
w ieków  m ieszkających.
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. O dęzw ą z jaw ia  się w chw ili, w k tó re j rząd  
p rzep row adził akcję  uspokojen ia  i m ogła być  tą  
w łaśn ie ak c ją , bodaj w pew nej m ierze, w yw ołaną. 
B yłoby rów nież naiw nością spodziew ać się, że ode­
zw a nagle przem ieni um ysły  tych , k tó rzy  długi 
czas wokoło siebie rozlew ali w  stosunku do społę- 
czeństWa polskiego sam ą ty lko  nienaw iść i hasła 
w alki. Ale odezwa może tak ą  zm ianę powoli spro­
w adzić, dlatego ją  w itam y.

Będzie teraz  rzeczą duchow ieństw a un ick  ego 
pilnow ać, ab y  program , nak reślony  w te j odezwie 
przez M etropolitę, w szedł w  całej sw ej rozciągło­
ści w  życie i p rzyn iósł spodziew ane owoce.

Będziem y się interesow ali p rac ą  duchow ień­
stw a ruskiego w ty m  k ie ru n k u  i będziem y się cie­
szyli z owoców, jak ie  zdobędzie, w idząc w  tak im  
postępie triu m f m yśli ka to lick ie j i pracę d ła  K ró­
lestw a C hrystusow ego na ziemi.

N iestety , nie w iem y, czy odezw a ta  jest posta­
wiona szczerze, czy nie je s t 'ty lk o  m anew rem  poli- 
tyczn o -p arty jn y m .

Sz.

Korzyść socjalistycznych rządów 
w  Anglji.

Dotychczasowe rządy  socjalistyczne w Anglji 
dowiodły niezawodnie, że Labour P arty  przeliczyła 
się swego czasu z możliwościami i uzdolnieniami, 
jak ie  w tym  kierunku posiadała. Miast spodziewa­
nego i zapowiedzianego przez socjalistów polepsze­
nia sytuacji w państwie, nastąpiło zdecydowane po­
gorszenie tem bardziej bolesne, że dotknęło ono 
w pierw szym  rzędzie św iat robotniczy. Sami socja­
liści są rozczarowani rządam i Mac Donalda. P rzy ­
kładem  są tu  szkoccy socjaliści, k tórzy szli za swym 
rodakiem  Mac Donaldem, obecnie idą z Maxtonem, 
wrogiem i najw iększym  krytykiem  rządów obecne­
go gabinetu.

W szyscy zdają  sobie spraw ę, że od chwili 
objęcia w ładzy przez socjalistów  sy tuacja  wr A n­
g lji znacznie się pogorszyła. Zasiłki dla bezro­
botnych . wynoszą sto mil jonów: funtów  szterłin- 
gów rocznie i niem a nadziei na popraw ę tego 
stanu  rzeczy. P rzeciw nie pod rządam i Mac D o­
n a ld a ; bezrobocie wzrosło z in iljona na 2.300.000 
osób, a w końcu bieżącego roku  liczba ta  sięgać 
będzie ja k  obliczają znaw cy, trzech  mil jonów . 
W możliwość zaradzenia te j klęsce ekonom icz­
nej zw ątpił naw et sam rząd Mac D onalda. W ra ­
porcie ostatnim  p rzy zn a ją  się, że zaradzić bezro­
bociu nie mogą. Ł atw iej je st gadać, aniżeli czy­
nić. ..To nie jest przejściow y kryzys, m y ju ż  sta­
le ży jem y w  k ryzysie“ — mówi Llyod George.

A nglja nie przechodzi chwilowego przesilenia 
gospodarczego, lecz wchodzi z szybkością w zrasta­
jącą w stałą depresję gospodarczą. „Stan naszego 
kra ju , mówią Anglicy, jest teraz „lamentable", prze­
raźliw y zły i opłakany". D epresja ekonomiczna, 
wielkie bezrobocie, zastój w handlu  i przemyśle, re­
w olucja w Indjach są tylko częścią te j w ielkiej listy 
bolączek, którym  socjaliści zaradzić nie potrafili 
i zaradzić nie potrafią. Na 13-tem dorocznem zebra­
niu socjalistów angielskich, m ającem  się odbyć 6 
października. Mac Donald będzie musiał zdać ra ­

chunek ze swoich rządów. K ry tyka  zapowiada się 
bardzo burzliwie, szczególniej pod względem nie­
zrealizow anych obietnic. Do dnia dzisiejszego 
rząd socjalistyczny nie ra ty fikow ał jeszcze kon­
w encji w aszyngtońskiej, ogran iczającej dzień 
pracy, co przecież je s t kw est ją  życiową dla 
mil jonów  robotników .

Od la t domagano się w A nglji ustaw y, któ- 
rab y  zapew niała robotnikom  urlopy  w ypo­
czynkowe. Sądzono że przeprow adzą ją  socjali­
ści, jed n ak  rząd Mac D onalda nie w niósł naw et 
odpowiedniego p ro jek tu  do parlam entu . G abinet 
socjalistyczny nie po trafił zaradzić rów nież in­
nym  bolączkom i potrzebom  mas pracujących. 
P rzy rzek li w ięc socjaliści reform ow ać ustaw y 
tyczące się ubezpieczenia robotników , ale obiet­
nicy nie dotrzym ali. Podobnie nie została op ra­
cow ana i w niesiona do parlam en tu  ustaw a, regu ­
lu jąca  tydzień pracy  i godziny w ypoczynku dla 
setek tysięcy pracow ników  sklepow ych. W ielkie 
też rozgoryczenie spowodowało to, że socjaliści 
nie przeprow adzili ustawmy fab ryczne j t. zw. 
„baetory  A ct“, na k tó rą  od la t czekano. Co gor­
sza i co jeszcze bardz ie j rozczarowało niedaw^- 
nych zw olenników  socjalizm u, to fakt, że so­
cjaliści n ie  poczynili najm niejszego  k ro k u  dla 
urzeczyw istenienia haseł mocno propagow anych 
w okresie wyborów dc parlam entu . Nie zniósł 
więc Mac D onald ustaw y, k tó ra  w bardzo p rze­
starzały  i dla robotników  niekorzystny  sposób 
n o n n u je  spraw ę regulow ania zatargów  m iędzy 
fab rykan tam i a pracow nikam i. O czekiw ano rów ­
nież, że Mac D onald w prow adzi Bill o p rzed łu ­
żeniu la t szkolnych dla dzieci, by w ten sposób 
uchronić je  od przedw czesnej p racy  fabrycznej, 
ale tego nie uczynił. Tak samo rządy  socjali­
styczne nie w prow adziły  bardzo po trzebnej i n- 
p ragn ionej ustaw y o ochronie m łodocianych 
pracow ników  w fabrykach .

Powyższe wyszczególnienie w ystarczy, aby 
przekonać każdego o nieudolności rządów socjali­
stycznych. Cóżby dziś powiedział W illiam Moris, 
Belfor Bax, C arpenter i inni, k tórzy walczyli o so­
cjalizm  w Anglji, na takie rezultaty  rządów  Labour- 
P arty? John Burns leader socjalistów angielskich, 
k tóry  spowodował słynne w alki z policją na skwe­
rze Trafalarg, 13 kw ietnia 1888, zaw stydziłby się 
wobec miljonów robotników, którzy są rozczaro­
wani do socjalizmu. Zapytałby napew no w raz z mi- 
I jonami robotników , pocóż socjaliści rw a li się 
do w ładzy, skoro niczego nie po trafili napraw ić, 
a tak  w iele popsuli. A czy u nas w  Polsce, gdyby 
zw yciężyli socjaliści i przyszli do rządów  czy 
byłoby inaczej? C zy skorzystałyby  coś z tego 
m asy robotnicze?

P rzy k ład y  rządów  ich w  A ng lji w skazują zu­
pełnie na coś odwrotnego.

Glosujcie wszyscy na 
listę Nr. 1.
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Polska a przesilenie światowe.
O statnie dwudziestolecie stało się okresem ol­

brzymiego rozw oju techniki i produkcji przede- 
w szystkiem w Ameryce, ja k  również p.oczęści i 
w Europie. Równocześnie z tern jednak  produkcja 
europejska u traciła poważną część poza-europej- 
skich rynków  zbytu — i naodwrót: konsument eu­
ropejski w w yniku długiej, niszczącej w ojny •— 
mimo istotnych konieczności — nie jest w stanie 
spotrzebować towarów, nagromadzonych na rynku. 
Jest to sku tek  wyzw olenia się kontynentów  poza­
europejskich z pod suprem acji europejskiej. W ydo­
były  się z pod niej zwłaszcza S tany Zjednoczone, 
które 20 lat tem u wstecz nie um iały jeszcze sobie 
wyobrazić, ja k  można żyć bez im portu ludzi, kap i­
tałów  i gotowyfch wyrobów z Europy. Dziś państwo 
to, obejm ujące 6 procent powierzchni i zaludnienia 
światowego, dysponuje zgórą 40 procentam i świa­
towej produkcji węgla, żelaza, stali, cynku i ołowiu, 
zgórą pięćdziesięciu procentam i światowej produk­
cji miedzi i bawełny, zgórą siedemdziesięcioma pro­
centam i produkcji naftow ej itd., ponadto zaś w y­
wozi zgórą 40 proc. wyrobów gotowych. Współcze­
sne S tany Zjednoczone sprow adzają z zagranicy za­
ledwie około 8 proc. swej konsumcji, podczas gdy 
np. A nglja im portuje 65 proc. potrzebnych dla swej 
konsum cji surowców i 35 proc. artykułów .

Ale nietylko te czynniki spowodowały obecną 
nierów ną konjunkturę światową. Przyczyną je j 
jest również i s truk tu ra  gospodarstwa m iędzynaro­
dowego, k tóra w skutek złego nastaw ienia jest szcze­
gólnie podatna na nieuniknione zjaw iska depresji, 
gospodarczej. Jesteśmy świadkam i wielu paradok­
sów gospodarczych na świecie. Powoduje je nie­
równom ierny rozdział rozporządza inych kap ita ­
łów. Np. w Chinach i w Rosji Sowieckiej setki mi- 
ljonów ludzi pozbawione są możności choćby n a j­
prym ityw niejszego zaspakajania potrzeb w zakre­
sie odzieży, mieszkania i w yżyw ienia — ludność 
poprostu przym iera, lub naw et w ym iera z głodu. 
O lbrzym ie połacie ziemi pozbawione są kolei, dróg, 
mostów, poczt i tym  podobnych urządzeń cyw ili­
zacyjnych, które — w razie ich istnienia — otwie­
ra łyby  nowe źródło dobrobytu i bogactwa. Z drugiej 
strony  państw a całego św iata u trzy m u ją  ol­
brzym ią a rm ję  bezrobotnych, liczącą około 20 
m iljonów  ludzi, arm ję , u trzym yw aną z zasiłków 
społecznych, a w ięc z dochodów skarbow ych. 
O bok tego zaś — ja k b y  przez parodoks — ist­
n ie je  nadm iar produktów  rolnych, k tó rych  n ie­
m a kto konsumować, is tn ie ją  olbrzym ie zapasy 
p roduktów  przem ysłow ych, k tó rych  n ik t nie k u ­
pu je . Zdaw ałoby się, że nagrom adzone zapasy 
obu tych p ro d u k c y j: ro lnej i przem ysłow ej — 
pow stały  w skutek  b rak u  kap itału . Tymczasem 
spraw a ma się w prost przeciw nie. Istn ie je  n ad ­
m iar taniego pieniądza w świecie. ale skupione­
go w  nielicznych ty lko  ośrodkach. Jest to znów 
dowodem u tra ty  zaufania pieniądza do produk­
cji-

Tego rodzaju  sy tuac ja  św iatow a odbija  się 
oczywiście w silniejszym  lub słabszym stopniu 
na  położeniu gospodarczem poszczególnych 
państw . Im siln iejsze posiada państw o rezerw y, 
tem  ła tw ie j przeciw staw ia się w pływ om  konjun- 
k tu ry  św iatow ej.

Polska, k tó ra  rozpoczęła sam odzielny sw ój 
żyw ot 12 la t tem u, przystępow ała do pracy

bez w szelkich rezerw , a przeciw nie, z ogromne- 
mi zaległościam i we w szystkich dziedzinach go­
spodarczych i z ogromnem i zniszczeniam i wo- 
jenneini.

To też gospodarstw o narodow e Polski było 
b ardzie j narażone na u jem ne w pływ y złej kon­
iu n k tu ry  św iatow ej, niż gospodarstw a innych 
państw , gdyż m niej było zabezpieczone, niż inne.

A jednak  istnienie depresji gospodarczej w 
Polsce dało się odczuć w stopniu dałeko m n ie j­
szym, niż w innych państw ach Europy. T ak np. 
gdy bezrobotnych w Polsce w czerw cu 1929 r. 
było 122.771, a w czerw cu r. b. — 228.321 osób, 
to w A nglji w czerwcu 1929 r. było ich 1,163.000. a 
w czerwcu r. b. 1,912.000 osób. W Niemczech w tych 
samych okresach było: 930.000 i 1.901.000, w
A ustrji 110.000 i 152.000, w Czechosłowacji 19.000 
i 39.000: Liczba bezrobotnych, k tó ra w  sierpniu 
r. b. spadła u nas do liczby 194.000, w A nglji pod­
niosła się pow yżej 2 mil jo n y  osób, w Niemczech 
osiągnęła rekordow ą ilość 2,750.000 osób, w  S ta­
nach Zjednoczonych zaś przekroczyła  — 4 mi- 
Ijony osób.

W edług ostatnich obliczeń, obroty towarowe 
48 państw , zajm ujących przodujące miejsca w obro­
cie międzynarodowym, których wym iana stanowi 
95 proc. całego handlu  światowego, zm niejszyły się 
w I-szym kw artale r. b. w porów naniu z tym  sa­
mym okresem r. ub. w imporcie o 11.4 proc., a o 12.4 
proc. w eksporcie. Te same liczby dla Europy da ją 
zmniejszenie im portu o 8.8 proc., eksportu zaś o 5.5 
proc. D la Anglji eksport spadł o 15.4 proc., dla 
Włoch o 10.7 proc., dla St. Zjednoczonych zaś około 
20 proc.

Na tem tle Polska stanow i praw dziw ą oazę, 
gdyż w ciągu ostatnich dwóch miesięcy eksport 
nasz w zrósł o 8 proc. A przytem  wziąć trzeba pod 
uwagę i to, że sy tuacja  eksportow a Polski je st 
szczególnie u trudniona, gdyż otoczeni jesteśm y 
z dwóch stron sąsiadam i, z k tórym i w ym iana to­
w arow a je s t ograniczona i uciążliwa. Z jed n e j 
strony  stoi tu  na przeszkodzie specyficzny u- 
s tró j państw ow y Rosji Sowieckiej, z d rug ie j zaś 
w ojna ekonomiczna, prow adzona przeciw  nam  
przez Niemców.

W  tak ich  w arunkach  rezu lta ty  gospodarcze 
osiągnięte przez Polskę, trzeba uważać za ko ­
rzystne. Potrafiliśm y się oprzeć klęsce kon junk- 
tu ra ln e j. O becnie m usim y iść w życie ze świado­
mością celu, którym  pow inno być zorganizow a­
nie naszej s tru k tu ry  gospodarczej na ja k  n a js il­
n iejszych podstawach.

Hlspaiiały rozwój kooperacji w Polsce.
Rozwój spółdzielczości w Polsce stale postępu je 

naprzód. Rośnie stale liczba spółdzielni, w zrastają 
kap itały  własne spółdzielczości, kap itały  obrotowe, 
oszczędności przez nią gromadzone liczy się już na 
setki miljonów, obroty spółdzielni przedstaw iają 
potężne sumy — słowem spółdzielczość rozw ija się 
we w szystkich kierunkach. W rozwoju je j poza 
wzrostem liczby spółdzielni i ilości członków oraz 
sum y bilansowej zauw ażyć należy zdrową tenden­
cję do organizowania się w związki rew izyjne co 
zapewnia kooperatywom  racjonalną pracę i za­
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przęga je do służby dla celów ogólnych. Spółdzielnie 
należące do związków rew izyjnych są pod stalą ich 
opieką, w yrażającą się w częstych rew izjach doko­
nyw anych przez fachowców, w udzielaniu instruk ­
cji i pomocy w zamierzeniach przekraczających 
środki spółdzielni. Poza tern związki rew izyjne re­
prezentują zbiorowe interesy spółdzielni, naw iązują 
kontakt z organizacjami zawodowemi, rozszerzają 
w ten sposób zakres wpływów spółdzielczości i 
w zm agają je j siłę.

Spółdzielczość w Polsce zorganizow ana jest 
w 22 zw iązkach rew izy jnych . W 13 zw iązkach 
skupia się spółdzielczość polska w ilości 5564 ko­
operatyw , zreszających 1,911.896 członków,

U kraińska o rgan izu je  się w 2-ch zw iązkach, 
o 2244 spółdzielniach skupiających  275.570 człon­
ków.

N iem iecka spółdzielczość zorganizow ana je st 
w 5 zw iązkach, k tó re  skup ia ją  61599 członków w 
741 spółdzielniach.

Spółdzielczość żydow ska skupia się w 2-ch 
zw iązkach 651 spółdzielni w 226.13! członkami.

W edług rodzajów  najw iększą ilość m amy spół­
dzielni kredytowych, a mianowicie 6994, następnie 
idą spółdzielnie spożywców 5211, dalej — mleczar'- 
skie i jajczarskie, których liczba wynosi 1687, rol­
niczo-handlowe i przemysłowe w ilości 892. miesz­
kaniowe — 713, rolniczo-handlowe — 528, inne rol­
nicze 528, budowlane 126 itp.

Podług ugrupow ań ideowych spółdzielczość 
polska zorganizowana jest w trzech blokach a mian.

1) U n ja  Związków' Spółdzielczych w  Polsce, 
reprezentująca czysto polski typ  spółdzielni, oparta 
o duże spółdzielnie kredvtow e t. zw. banki ludowe 
o wszechzawodowym składzie członków. Unia 
Związków Spółdzielni stanowi gospodarczo najsil­
niejszy blok spółdzielczości w Polsce a stawia sobie 
przedewszystkiem  cele gospodarcze,

2) Zjednoczenie Związków Spółdzielni Rol­
niczych R zeczypospolitej P o lsk iej — jest to g ru ­
pa oparta  o spółdzielnie w iejsk ie  t. zw. kasy 
Stefćzyka, k tó re j członkam i są w  najw iększej 
części rolnicy. Ideologję swą zaczerpnęło „Zjed- 
noczenie“ od R aiffaisena ze zm ianam i w praw a- 
dzonem i przez Stefćzyka.

3) Związek Spółdzielni Spożywców Rzeczy- 
pospolitei Polsk iej, ja k  w ynika z nazw y organi­
zuje spółdzielnie spożywcze przyczem  za ich po­
mocą zmierza do celów ustrojowo-społecznych.

Postęp, jak i uczyniła spółdzielczość w Polsce 
w yrażają  następujące liczby:

Ilość spółdzielni w 1925 r. — 12.409, w 1929 r. — 
17.476. Ilość spółdzielni należących do związków re­
w izyjnych w 1925 r. — 6787, w r. 1929 — 11.239.

Tak więc liczba spółdzielni związkowych wzro­
sła z 54 proc. liczby oarólnej istniejących spółdzielni 
na 64 proc. Związkowe spółdzielnie szybko zwięk­
sza ją liczbę swych członków i w zm agają swą siłę 
gospodarczą. G dy w r. 1925 było 1.763.735 spół­
dzielców zorganizowanych w związkowych spół­
dzielniach to w 1928 r. liczba ich wynosiła 2,475.198, 
la ta  zaś następne przyniosły dalszy wzrost liczby 
członków. O brót tow arow y wzrósł w tym  okresie 
z 369 milj. zł. do 823 milj. zł.

Spółdzielczość w Polsce przeszła przez ciężki 
okres inflacji, k tó ra pochłonęła praw ie cały dor'o- 
bek, ale z chwilą stabilizacji złotego zaczął się okres 
odrodzenia spółdzielczości w Polsce. Od roku 1924

szeregi jej rosną, rozwija ona swoje operacje k re­
dytowe oraz handlowe i rośnie szybko zaufanie do 
je j insty tucyj.

W zrostow i kapitałów  w łasnych (z 33 m ilj. 
zi. w 1924 r. na 172 m ilj. zł. 1928 rok) odpowiada 
w zrost kapitałów  oszczędnościowych, k tó re  w 
ciągu 5 la t w zrosły w  spółdzielniach z 18.5 m ilj. 
zł, na 234.5 m ilj. zł. Jeśli zaś dodać do tego 
w kłady w  centralach  finansow ych spółdzielczo­
ści, to oszczędności zebrane przez całą spółdziel­
czość w yrażały  się na dzień 1. 1, 1928 r. kwotą 
c ioło 350 m ilj. zł., a w chw ili obecnej p rzek ra ­
czają one pół m ilja rda  złotych. Spółdzielczość 
odzyskała swą roję w dziedzinie k rzew ienia osz­
czędności i dziś kroczy na czele ak c ji oszczędno­
ściow ej w Polsce. Jako  całość, ruch  spółdziel­
czy odgryw a pierw szorzędną roię w  naszem ży­
ciu gospodarczem, posiadał bowiem w obrocie wr 
1928 r. 1400 mil j. zł. a dziś suma ta  sięga 2 m il­
iardów  zł. i zasila niem i w arsztaty  gospodarcze 
raniej zam ożnych w arstw  rolniczych, drobnych 
w ytw órców , w arstw  rzem ieślniczych i t. p.

W  jak im  stopniu wzmogła się pomoc, k tó rą  
niesie spółdzielczość swym szerokim rzeszom 
członków, św iadczy choćby w zrost udzielonych 
przez nią pożyczek gotówkowych, a m ianowicie 
z 39 mil j. zł. 1924 r. na 517 m ilj. zł. 1928 r.

W  m iarę rozw oju spółdzielczości rosną zyski 
przez nią uzyskane i stale zm niejszają się straty . 
Zyski .te przedstaw iają  się im ponująco i w yno­
siły w 1928 r, przeszło 17 m ilj. zł.; św iadczy to 
dobrze o w artości gospodarczej in sty tu cy j spół­
dzielczych.

Nic Więc dziwnego, że dzisiaj oczy ogółu zw ra­
cają się ku spółdzielczości jako tem u czynnikowi, 
k tóry  jest zdolny do przeciw stawienia się ciężkie­
mu kryzysowi, jak i przeżyw a obecnie nasze życie 
gospodarcze. Spółdzielczość polska w ykazała bo­
wiem odporność na skutki kryzysu i daje niezawod­
nie oparcie zorganizowanym w niej spółdzielcom.

Kobieta a polityka.
Niejeden z mężczyzn uw aża kobietę dziś jeszcze 

za niedojrzałą, by mogła rozstrzygać o spraw ach 
politycznych. W yklucza kobietę w prost z życia p o ­
litycznego. Kobieta zabierając głos w polityce pod­
kopuje — zdaniem takiego mężczyzny — podstaw y 
dobrej rodziny.

Że pogląd ten jest mylny, można łatw o udo­
wodnić.

Kobiety interesowały się polityką już w n a jd a ­
w niejszych czasach. Ich działalność polityczna była 
często bardzo poważna i nieraz decydowała o poło­
żeniu i spraw ach całego świata. W arto przypomnieć 
królowę Kleopatrę, k tóra żyła w pierwszym  w ieku 
przed Chrystusem  w Egipcie i rządziła swym k ra ­
jem  bardzo mądrze. Miała ona naw et pojęcie o stra­
teg jach wojennych.

Nie b rak  takich zdolnych kobiet i w obecnych 
czasach. Bardzo naprzykład ciekawie u k ładają  się 
stosunki w N iderlandach. Mąż królow ej H olandji 
niema w spraw ach politycznych absolutnie żadnego 
w pływu. Król jest jedynie mężem i doradcą w ład­
czyni. Widocznie królow a — to jest kobieta — 
w tradycji Holendrów nadaie się do polityki -— 
w przeciwnym razie nie zasiadałaby na tronie.
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A czy n ie jedna z naszych niew iast 
nie w ykazała już  wielokrotnie, że zna się na spra­
wach społecznych, że potrafi kierować zebraniem, 
że. jest zdatna do organizowania ludzi? Niesłusznie 
postępuje się wobec kobiet, jeżeli dąży się do w y­
kluczenia ich z życia politycznego.

Zastanówm y się zresztą na chwilę, co to jest 
polityka. C zy polityka jest to tylko zajmowanie się 
partjam i i ich hasłam i? Nie! Poieeie słowa ..poli­
tyki)" jest daleko szersze

Mamy naprzykład  w państw ie politykę gospo­
darczą, politykę kom unalną, politykę socjalną, po­
litykę snraw zagranicznvch itd. itd. A więc i ław nik 
w gminie jest politykiem  — wogóle każdy z nas, k tó­
ry  nie odsuwa się od życia publicznego — jest po­
litykiem . Nie jest politykiem  ten, k tó ry  siedzi w do­
mu za piecem: kogo nie obchodzi niedola sąsiada- 
komu jest obojętnem, czy konie zryw ają sobie nogi 
na złej szosie itd. itd.

Kobiety nieraz dziwią się, że podwyższa V>ię 
ceny tram w aju, obuwia, żywności itd. Kobieta ta  , 
k tóra zastanaw ia sie nad temi objawami. s t a ­
w ią sobie pytanie, dlaczego musi dziś za cłileb, m a­
sło, cukier itd. więcej płacić, niż wczoraj, k tóra za­
stanaw ia się nad tem, dlaczego mąż i synowie są bez 
pracy, dlaczego tysiące robotników zosta ją  na b ruku  
bez p racy  i chleb a — taka  kobieta jest już polity­
kiem.

A każda kobieta powinna być politykiem, bo 
dopiero przez to może być także i dobrą gospodynią, 
k tóra potrafi należycie zastosować swoje domowe 
życie gospodarcze do złego lub dobrego stanu go­
spodarczego k ra ju , w którym  żyje.

Dlaczego więc dąży się do w ykluczenia kobiet 
z życia politycznego?

Dla czego one ta k  mało udzie la ją  się w orga­
nizacjach społecznych i politycznych?

Kościół Katolicki w  S t a c h  Z jed ioezan ych .
W edług statystyki na rok 1930, ogłoszonej 

w „Catholic D irectory“, Kościół katolicki w S ta­
nach Zjednoczonych liczy 16 arcybiskupów , w tem 
4 kardynałów , 102 biskupów, 18.873 księży świec­
kich, 8.052 zakonników i 20,078.000 wiernych. Licz­
ba kościołów z duchowieństwem stałem wynosi 
12.413, a bez--stałego duchow ieństw a 5.755. Semina- 
rjów  duchownych jest 135 z 16.300 klerykam i, ko- 
legjów dla chłopców 219. dla dziewcząt 743. szkół 
powszechnych 7.225 z 2,248.571 uczniami. W Sta­
nach Zjednoczonych katolicy, jak  wiadomo, u trzy ­
m ują szkoły własnym  kosztem. Sierocińców kato­
lickich jest 329 z 51.523 wychowankam i, przytułków  
dla starców 142, szpitali 624. Liczba naw róceń w r. 
ub. wyniosła 38.232. Pod względem liczby wiernych 
Stany Zjednoczone zajm ują 7-me a pod względem 
liczby księży 4-te miejsce na świecie. Przeciętny 
roczny przyrost księży w ostatnich latach wynosił 
580—650.

Dzięki ofiarności katolików  am erykańskich roz­
w ija się pomy ślnie cały szereg uniw ersytetów  kato­
lickich, wśród których przedewszystkiem  należy 
wymienić: uniw ersytety księży Jezuitów: Loyola 
w Chicago, M arguette w M ilwaukee (5.008 studen­
tów’), Fordham  w New Yorku (9.202 st.) i uniw ersy­
te t w D etroit (3.495 st.), dalej uniw ćrsytet de Paul 
księży Lazarystów  w Chicago (6.745 st.) oraz uni

w ersytet Notre Damę Ojców od K rzyża św. w Fort 
W ayne (3.054 st.). Oprócz tych istnieje jeszcze wiele 
innych uniwersytetów  katolickich z liczbą słucha­
czy', wynoszącą przeszło 2000 lub 1000. W szystkie 
wyższe uczelnie katolickie w Stanach Zjednoczo­
nych stoją na wysokim poziomie naukowym.

W U ńji półnoćno-am erykańskiej kw itnie ró­
wnież życie zakonnej Zakonów męskich jest tam  
około 80, a kongregacyj i zakonów żeńskich k ilka­
set. Zakonnicy zajm ują się duszpasterstwem , w y­
chowaniem młodzieży, pracą nauczycielską oraz 
prow adzą rekolekcje i misje. Siostry poświęcają się 
przeważnie pielęgnowaniu chorych i działalności 
wychowawczej. Bardzo liczne są klasztory Bene 
dyktynów . 
tynów.

Rozwój katolicyzmu w Stanach Zjednoczonych 
w szczególniejszy sposób u jaw nił się w ostatnim 
dziesięcioleciu i to nietylko pod względem liczbo­
wym, ale także pod względem rozkwitu i pogłę­
bienia się życia religijnego. Świątynie są zawsze za­
pełnione a liczba przystępujących do K om unji św. 
uczestniczących w m isjach i rekolekcjach stale 
wzrasta.

Reorganizacja Szkolnictwa  
Rzemieślniczego.

M inisterstwo W yznań Religijnych i O św iaty 
Publicznej, biorąc pod uwagę potrzebę dostarczenia 
naszym  rzemiosłom w krótkim  czasie możliwie 
wszechstronnie w ykształconych techników, opraco­
wało plan reorganizacji średnich szkół rzemieślni- 
czo-przemysłowych i technicznych. Cechą ogólną 
w szystkich szkół zawodowych ma być możliwe 
skrócenie kursów, co da oszczędność w prowadze­
niu szkół i popchnie młodzież w krótkim  czasie do 
działa 1 n ości praktycznej.

T ypy szkół przew idziane są jak  następuje: 
3-łetńia sokoła rzemieślnicza po ukończeniu 5 klas 
szkoły powszechnej. Typ ten przew idziany jest dla 
kresów wschodnich ze względu na niedostateczny 
rozwój szkolnictwa powszechnego w tych  stronach.

D alej idą szkoły przemysłowo-rzemieślnicze po 
ukończeniu 7-klasowej szkoły powszechnej, które 
będą daw ać .absolwentom ty tu ł czeladnika. Ilość 
godzin za jęć praktycznych wynosić będzie 24 go­
dzin tygodniowo. Po ukończeniu szkoły przemysło- 
wo-rzemieślniczej lub dokształcającej zawodowej 
i 2 latach p rak tyk i po egzaminie czeladniczym, bę­
dzie można wstępować do szkół o krótszym  term i­
nie nauki, t. zn. mistrzowskich, które przygotow y­
wać będą do egzaminu na mistrza. T ytuł ten jednak 
będzie udzielany  na zasadzie ustaw y przem ysłowej 
przez osobne korporacje.

D la wychowanków szkół powszechnych prze­
w iduje się także tak  zwane szkoły przemysłowe, 
kształcące w pew nym  kierunku, jak  naprzykład 
w górnictwie, ceramice itp., oraz w 'przem yśle a rty ­
stycznym. Wreszcie przew idziane są szkoły tech­
niczne, których program  opiera się na 6 klasach gi­
m nazjalnych, względnie na t. zw. m ałej m aturze. 
Ma ją one kształcić techników  w dziale mechaniki, 
elektromechaników, a także prawdopodobnie che­
mików' i techników  drogowych. Wreszcie przewL 
dziane są różne kursy  zawodowe dla starszej mło­
dzieży i dorosłych.
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Równocześnie dokonywane są zm iany w pro­
g ram u  szkół powszechnych, które m ają daw ać 
w przyszłości daleko lepsze przygotowanie mate- 
rjalu  uczniowskiego dla szkół zawodowych.

Kącik obywatelski.
Rozdział m andatów  z listy państw ow ej.

Państw ow a Kom isja W yborcza ustala  wedle 
odpowiedniego form ularza, ilu posłów zostało 
w ybranych  z tych list okręgow ych, k tó re  zgłosi­
ły  zgodnie z przepisem  art. 57 ustaw y, sw oje przy­
łączenie do poszczególnych list państw owych.

Do korzystan ia z listy  państw ow ej upraw nio­
ne są jednak  ty lko te stronnictw a, k tó re  p rzepro­
w adziły  swoich kandydatów  p rzy n a jm n ie j w sze­
ściu okręgach w yborczych. O trzym ane w ten 
sposób liczby m andatów  poszczególnych grup w y­
borczych pisze się obok siebie, poczynając od 
najw yższej, a następnie dzieli się te liczby k o le j­
no przez I, 2, 3, i t. d. aż z o trzym anych w  ten spo­
sób ilorazów  da się uszeregować ty le  kolejno na j ­
w iększych liczb, ile m andatów  je st do rozdziele­
nia przez Państw ow ą Kom isję W yborczą (nor­
m alnie 72).

L is ta  1 L is ta  2 L ista  3 L is ta  4 L is ta  5 L is ta  6 L is ta  7 L ista  8

1 1421 8 8 2 445 28 10 18 16 1 2 1 0

2 713 4 4  g 2 2 14 9 8 6 5

3 47 V / 26V38 14% »V« 6 B7» 4 3V*
4 35 V27 2 2 1 1 7 4% 4 3 27.
5 28%9 i t. d. do  czasu  u z y sk a n ia  72-ej n a jw y ż sz e j k o le jn o  liczb y

Posłam i z listy  okręgow ej lub państw ow ej 
zostają osoby, w ym ienione z kolei na ty lu  p ierw ­
szych m iejscach listy kandydatów , ile te jże  p rzy ­
pada m andatów  poselskich. Jeżeli ta  sama osoba 
w ybrana równocześnie z k ilk u  list okręgowych, 
albo z listy  państw ow ej i z listy okręgow ej, w in­
na oświadczyć na ręce G eneralnego Komisarza 
W yborczego, najpóźn ie j w  ciągu tygodnia po o- 
głoszeniu w yniku  w yborów , k tó ry  z tych m anda­
tów  p rzy jm u je  (art. 98 ustawy).

M andat posła w ygasa w razie: 1) śm ierci po­
sła, 2) zrzeczenia się m andatu, 3) u tra ty  praw a 
w ybieralności, 4) w w ypadku, przew idzianym  w 
ust. 2 art. 114 ustaw y (w ypadek ten  jest następu­
jący : jeżeli ktoś został w yb ran y  posłem i senato­
rem, a do dwóch m iesięcy nie oświadczy się Ge- 
neralnem  Komisarzowi W yborczem u, k tó ry  m an­
dat p rzy jm u je  — trac i oba m andaty), 5) nie- 
uczestniczenia bez praw idłow ego urlopu w 15 z 
kolei posiedzeniach Sejm u, 6) odmówienia złoże­
nia ślubow ania, przepisanego w art. 20 K onsty­
tuc ji, 7) objęcia przez posła p ła tn e j służby pań­
stw ow ej (art. 17 K onstytucji)j 8) p rzy jęcia  lub 
zatrzym ania przez posła stanow iska odpowie­
dzialnego redak to ra  (art. 23 K onstytucji) 9) w 
w ypadku przekroczenia art. 22 K onstytucji.

Pozbaw ienie wolności posła, w ydanego przez 
Sejm  sądowi, nie pow oduje w ygaśnięcia m andatu  
(art. 111 ustaw y).

W w ypadkach uniew ażnienia lub w ygaśnię­
cia m andatu  posła, ogłasza Państw ow a K om isja

W yborcza o w stąpieniu na jego m iejsce ko le jne­
go następcy z listy. Jeżeli okręgow a lista zastęp­
ców zostanie w yczerpana, należy  obsadzić m an­
dat z listy państw ow ej. Jeżeliby zaś i lista, pań ­
stwowa została w yczerpana, m andat pozostaje 
nieobsadzony aż do końca kadencji (art. 115 u- 
stawy). O kręgow e i Obwodowe Komisje W ybor­
cze rozw iązują się po ukończeniu czynności w y­
borczych, Państw owa Komisja W yborcza u rzę­
du je  aż do w ygaśnięcia m andatów  (art. 11 Kon­
sty tucji), w zględnie aż do rozw iązania Sejmu 
(art. 26 K onstytucji).

Prof. D r. A. Paszkudzki.

Rozmaitości.
D alsze * prześladow ania  re lig ijn e  w  R osji. W szech­

św ia to w y  p ro te s t p rzec iw k o  re l ig i jn y m  p rześ lad o w an io m  
w R osji m ia ł b a rd zo  d o d a tn i w p ływ . P rzez  szereg' m ie s ię ­
cy  o s ta tn ic h  p rz e ś la d o w a n ia  d u ch o w n y ch , ja k  ró w n ież  re- 
lig ji znaczn ie  się zm n ie jszy ły .

O b ecn ie  rz ą d  S ta lin a  rozpoczą ł p rz e ś la d o w a n ie  d u ­
ch ow nych  p onow n ie . W  ciągu w rześnia w ed łu g  danych  
G. P. U. rozstrzelano w  ca łe j R osji 39-ciu duchow nych. 
Z tego połow a w  okręgu  petersburskim .

W  tym że  te rm in ie  zam kn ię to  46 p raw o sław n y ch  i 3 
k a to lic k ie  św ią ty n ie .

O sta tn io  ja k  donoszą  z M ińska  G. P. U. rozstrzela ło  
tam dw óch k sięży  katolicjkich za to, że posiadali oni m o­
n ety  srebrne, a w śród  n ich  ró w n ież  n ie ro sy jsk ie . Z am or­
d ow an i k s ięża  o trz y m a li te  p ien iąd ze  od sw ych  w ie rn y c h  
n a  ce le  k ośc ie lne .

W ed le  zaś K a to lic k ie j A g en c ji P ra s o w e j (KAP) „Fi- 
■ g a ro “ d o w ia d u je  się, że p rzed  trz e m a  ty g o d n ia m i G. P. U. 

rozstrzela ło  potajem nie w  L eningradzie 17-tu duchow nych  
k ato lick ich  i praw osław nych , k tó rz y  b y li tr z y m a n i p rz e d ­
tem  w w ięz ien iu  w c iągu  d ług ich  m iesięcy . W iadom ości 
o e g z e k u c ji n ie  ogłoszono w d z ie n n ik a c h  sow ieck ich  i n a ­
w et ro d z in y  s tra c o n y c h  d o w ie d z ia ły  się o lo s ie  sw ych  
n a jb liż sz y c h  d o p ie ro  w  k ilk a  d n i po ich  śm ierc i. P ow o­
dem  ro z s trz e la n ia  b y ła  odm ow a w y rz e c z e n ia  się  k a p ła ń ­
stw a.

Ofiarfi okrucieństw a b o lszew ick iego . D n ia  8 w rz e ­
śn ia  zm arł w  w ięz ie n iu  sow ieck iem  ks. C hryzogon Prze- 
mociki, b. d ziekan  słu ck i i sm oleńsk i oraz b. profesor se- 
m inarjum  k ato lick iego  w Petersburgu. P rzed  trz e m a  la ty  
ks. P rzem o ck i, ja k o  pp roboszcz  w R osław lu , w  pob liżu  
Sm oleńska zosta ł a re sz to w an y  przez  G PU  za  to 
że w y d a ł p ew n em u  k a to lik o w i św iadec tw o , s tw ie rd z a ją c e  
iż je s t on człow iekiem  w ierzącym  i uczciw ym . W  R osji 
p roboszczom  n ie  w olno  o b ecn ie  św iadczyć  o d o b ry c h  o- 
b y c z a ja c h  sw y ch  p a ra f ja n .

Za to  je d y n ie  „p rze s tęp s tw o "  k s iąd z  zosta ł w rz u ­
cony  do w ięz ie n ia  w  S m oleńsku , gdzie  w k ró tc e  zap ad ł 
c iężko  na  zd row iu . M inio o p in ji le k a rz y , że 67-letn i s ta ­
rzec  n ie  zn ie s ie  o k ro p n y c h  w a ru n k ó w  w ięz ie n ia , G PU  
trz y m a ło  sw ą  o fia rę  za k ra ta m i O s ta tn ie  la ta  ks. P rze - 
n iock iego  b y ły  je d n ą  w ie lk ą  agon  ją .

In tencja  m od litw y po c ich ej M szy św . W w y k o n a ­
n iu  z a rz ą d z e n ia  O jc a 'ś w .  n a s i N a jp rz e w ie le b n ie js i K się ­
ża B isk u p i po lec ili, b y  o d tąd  m o d litw y  po c ic h e j M szy św., 
ja k o  w stęp , p o p rzed za ła  in te n c ja : t
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„M ódlm y się  na in ten cję  O jca św., a zw łaszcza o 
sw obodę re lig ijn ą  w Rosji i odw rócen ie n iebezp ieczeństw a  
bezbożności od ludów  europejskich''.

C udow ne uzdrow ienia. B iu ro  m ed y cz n e  w L o u rd es 
n a  p o sied zen iu  o d b y tem  w obecności w y b itn y ch  pow ag  le ­
k a rs k ic h , w  czasie  58-m ej p ie lg rz y m k i n a ro d o w e j, uznało  
p ięć  w y p ad k ó w  cu d o w n y ch  u leczeń , k tó re  n a s tą p iły  w 
c iąg u  1929 roku . U zd ro w ien ia  te  d o ty czą  n a s tę p u ją c y c h  
osób: P a u le tte  M argeria  (g ruźlica  m ózgu), M arie  C h av in  (g ru ­
ź lica  ogólna i cho roba  P o ttsche), M arie  T ro long  (zapalen ie  
n erek  i zapa len ie  o trzew nej); Ju lien ń e  D h a lu in  (w rzód na  
żo łądku) i A lice G u illau m in  (gruźlica).

R ad ykali w yp ow iad ają  w ojn ę S tow arzyszen iem
M łodz. Pol. Ż ycie o rg a n iz a c y jn e  m ło d z ieży  p o zaszk o ln e j 
w  Polsce p ły n ę ło  d o tąd  naogół dość sp o k o jn y m  nu rtem . O bok 
n a jw ięk sze j o rg an izac ji m łodzieży, m ianow icie  Z jednoczen ia 
M łodzieży Po lsk ie j, ro z w ija ły  sw ą  dzia ła lność  Z w iązk i M ło­
dzieży  W ie jsk ie j k ilk u  odm ian , a  n aw et o rg an izac je  so c ja li­
styczne  bez w iększych  zg rzy tów . Je s t to  z resz tą  zrozum iałe, 
gdyż  n a  b lisko 4 m iljo n y  te j m łodzieży  w  w ieku od 14 do 25 
la t zaledw ie 300.000 na leży  do o rg an izacy j, k ażd a  w ięc z is t­
n ie jący ch  o rg an izacy j m a  vszerokie  po le  dz ia łan ia , leżące do­
ty chczas odłogiem .

Są je d n a k  w id o czn ie  c zy n n ik i, k tó ry m  ta  p ra c a  p o ­
k o jo w a  n ie  o d p ow iada . Bo oto n a  z jeź d z ie  lu b e lsk ie g o  
Z w iązku  M łodzieży  W ie jsk ie j (,,W ici“) u ch w alo n o  wezw~ać; 
cz łonków  K ół M łodzieży  W ie jsk ie j do s ta łeg o  o d d z ia ły ­
w an ia  p rz y  k a ż d e j sposobności na  m łodz ież  w ie jsk ą , n a ­
leżą cą  do S to w arzy szeń , ja k  m ów ią  — „p a tro n a c k ic h " , 
a le  zd o b y ła  się n a  ca łk o w ite  u sam o d z ie ln ien ie  i w y zw o ­
le n ie  z pod  p a tro n a tu  k le ru  i o b sza rn iezek .

T ak , a le , że K oła M łodzieży  W ie jsk ie j sf,oją pod 
p a tro n a te m  Z w iązku  N au czy c ie ls tw a  Szjkół PowTszech. 
„ O g n isk o 41 i p o lity k ó w  ra d y k a ln y c h  — o tem  u ch w a ła  
n ie  w spom ina . To je s t  zu p e łn ie  w  p o rząd k u . A le m ło ­
d z ieży  k a to l ic k ie j  n ie  w olno  k o rz y s ta ć  z pom ocy  ży cz li­
w ych  j e j  je d n o s te k , za to  tr z e b a  SMP zw alczać!

W a rto  zap am ię tać , z k tó r e j  s tro n y  ap e l ten  do w o jn y  
w ychodzi.

M arjaw ici proponują ustrój bolszew ick i w państw ie.
O rg a n  m a r ja  w itów  ..G los P ra w d y "  z d n ia  2 b. m. w  a r ­
ty k u le  p. t.: „ Jak  p o w in n a  b y ć  rząd zo n a  R zeczpospolita;" 
p o d a ję  n a s tę p u ją c e  p o s tu la ty , d o ty czą ce  zm ian y  u s t ro ju  
p ań stw o w eg o  w  P o lsce :

„R zeczpospo lita  w in n a  w ięc  zw iązek  m a łżeń sk i w y ­
zw olić z pod n ie p ra w e j, u z u rp o w a n e j n a d  n im  w ład zy  
k le ru  w szy s tk ich  w y zn ań . R zeczp o sp o lita  p o w in n a ’ d ać  
w olność ja |k n a jw cześn ie jszeg o  ich z a w ie ra n ia  m ięd zy  o- 
sobam i w olnem i. R zeczp o sp o lita  po w in n a  u p ra w n ić  n a ­
w et w ie lożęństw o  tam , gdz ie  is tn ie je  fa k ty c z n ie , o raz  w y ­
d ać  p ra w a , n a  p o d staw ie  k tó ry c h  ono is tn ieć  m oże.

N ie p o w in n a  b y ć  ta k ż e  w  szk o łach  p ań stw o w y ch  
w y k ła d a n a  re lig ja " ...

Pod pow yższem i p o s tu la ta m i, o g łaszan em i w  s e r y j ­
n y ch  a r ty k u ła c h  „G Josu P raw d y " , z n a jd u je m y  in ic ja ły  M. M„ 
n a leż ące  do sam ego p rzy w ó d cy  m a r ja w ity z m u  M ichała  
M a rji K ow alsk iego .

D o czego on ju ż  dziś n ie  je s t zdo lny?

, O strzeżen ie  przed sekciarzam i. W  W arszaw ie , w 
w ie lu  m ia s ta c h  n a  p ro w in c ji a  n a w e t po w siach  u w ija ją  
się w y s ła n n ic y  ró żn y ch  se k t z w y d aw n ic tw am i, w k tó ry c h  
s e k c ia rz e  z o h y d z a ją  K ościół k a to l ic k i o raz  z n ie s ła w ia ją  
du ch o w ień stw o . S e k ty  te  z az w y c z a j pochodzą  z A m e ry k i 
albo z N iem iec.

O sta tn io  w W arszaw ie  w y słan n icy  sek ty  t. zw. a d ­
w en tystów  (zw anych  ró w n ież  sa b a ty s tam i) roznoszą  po 
dom ach  b ro szu ry : „Co nas czeka?". „A dw en tyśc i d n ia
siódm ego" o bchodzą  sobo tę  ja k o  d z ień  św ię ty , z a p rz e ­
c z a ją  o g ó ln e j n ie śm ie rte ln o śc i cluszy, k tó ra  m a b y ć  ty lk o  
u d z ia łem  „w ie rn y ch " . Z a łożyc ie l sek ty , W iljam  M iller, f a r ­
m er a m e ry k a ń sk i, p rz e p o w ia d a ł sw ego czasu  k o n ie s  św ia ­
ta  na  r. 1843, n a s tę p n ie  n a  ro k  1847. W ed łu g  innego  o d ła ­
m u  se k ty  „ ad w en ty s tó w  ty s ią c le c ia 1' kon iec  św ia ta  m ia ł 
n a s tą p ić  w je s ie n i 1914 roku .

N a czele  ad w en ty s tó w  w arszaw sk ich  sto i n ie ja k i 
p. F e rd y n a n d  D zik , k tó r y  za ło ży ł sp ó łk ę  „P o lig lo t"1 i w y ­
d a je  ró żn e  b ro s z u ry  sc k c ia rsk ie , in. in. P ism o św. ze s fa ł­
szow aną  a p ro b a tą  (kato licką.

W y k o rz y s tu ją c  te n  m om ent, że w o s ta tn ią  n iedz ie lę  
w ed łu g  ro zp o rząd zen ia  S to licy  A p o s to lsk ie j k w esto w an o  
w  k o śc io łach  n a  m is je  k a to lic k ie , ja k ie ś  p a n ie  o b chodziły  
m ie szk an ia  p ry w a tn e  i sp rz e d a w a ły  ja k o b y  n a  pow yższy  
ce l p isem k o  „Z nak i czasu", z a w ie ra ją c e  h a n ie b n e  n a p a ­
ści n a  re lig ję , w y śm ie w a ją c e  re lik w ie  Św iętych , ch rzes t 
n ie le tn ich , w ład ze  K ościoła, h ie r a rc h ję  du ch o w n ą  
i św iecką .

O strzeg am y  w szy stk ich  k a to lik ó w , a b y  n ie  n a b y w a li 
tego  p isem k a , ja k  i in n y c h  se k c ia rsk ic h  w y d aw n ic tw .

O rygin a ln y  sposób popierania prasy. D z ie n n ik  z 
L ourdes „L a S ource" p isze o o ry g in a ln y m  sposobie p o p ie ran ia  
d o b re j p ra sy . P ew ien  proboszcz, u m ie ra jąc , pozostaw ił sw em u 
n as tęp cy  sum ę 2000 fr. z p ro śb ą  o zaabonow an ie  za te  p ie ­
n iądze  p ew n e j ilości egzem p larzy  d z ien n ik a  kato lick iego  d la  
ty ć h  jego  b y ły c h  p a ra f jan ,. k tó rz y  się n a  to  zgodzą. N ow y 
proboszcz o fia ro w ał te ab o nam en ty , k tó ry c h  by ło  około stu, 
„d la  uczczen ia  pam ięc i sw ego p o p rzed n ik a" . Po u p ły w ie  ro k u  
w iększość p ren u m era to ró w  ośw iadczy ła , że chce n a d a l z a ­
trzy m ać  to  pism o i o p łac iła  należność.

Z apew ne n iezw y k ły  to  pom ysł p o p ie ra n ia  d o b re j p ra sy , 
a le z pew nością  k o rzy s tn y  i d la  dz ienn ików  k a to lick ich  i dla 
p a ra f  ja n .

K iosk z gazetam i na placu św . Piotra w  R zym ie.
W w yw iadzie , udzie lonym  przedstaw ic ie low i „M aasbode", 
k a rd y n a ł van Rossum , p re fe k t K ongregacji P ro p a g a n d a  Fide, 
o św iadczy j, że is tn ie je  p ro je k t w zn iesien ia  n a  p lacu  św. P io tra  
w R zym ie w ielk iego k io sku  z gazetam i kato lick icm i, do k tó ­
rego będą d o sta rczan e  codziennie  w szystk ie  dz ienn ik i k a to ­
lickie z całego św ia ta . K iosk ten  um ożliw i p rz y b y w a ją c y m  do 
Rzym u k a to lik o m  w szelk ich  narodow ości n ab y w an ie  sw ych  
zw y k ły ch  dzienn ików  i czasopism  kato lick ich .

Ile k sięży  katolick ich  je s t  na św iecie?  Jak  p o d a je  
n iem ieck ie  p ism o k a to lic k ie  „K le ru s  B la tt" , w ynosi ogó l­
na liczba k sięży  kato lick ich  na całym  św iecie  312.000 o- 
sób. Z liczb y  te j przypada na E uropę 200.324. W  A u s tra lj i  
i O cean j i w y p a d a  1 k siądz  n a  300 ka to lików , w  A fryce  na  
400, w  C h in ach  n a  800, w  In d ja c h  n a  860, w  J a p o n ji zaś 
na  880.

Pow szechnie  je s t rzeczą w iadom ą, że sił n auczyc ie l­
sk ich  po lsk ich  i ka to lick ich  dziś nie b rak . K omu w ięc zależy  
na  d rażn ien iu  uczuć  m łodzieży  i rodziców ?

K ursy dla n au czycie li re lig ji w  szkołach  średnich  
w e W łoszech. Na k u rs a c h  d la  n a u c z y c ie li re l ig j i  w  szko ­
łach  średn ich , k tó re  zo rgan izow ał u n iw e rsy te t ka to lick i w  Me- 
d jo la  nie, s tud  ju je  841 osób, w  tem  688 księży, 64 zakonnicę 
i 79 osób św ieckich . K sięży 52 na leży  do zakonów , w śród  osób 
św ieck ich  je s t 58 kob ie t i 21 m ężczyzn.
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400 ty s ięcy  w idzów  w O beram m ergau. W roku
b ieżącym  w  c iąg u  p ięc iu  m iesięcy  o d by ło  się 79 p rz e d s ta ­
w ień p a sy jn y c h  w  O beram m ergau . Na p rzed s taw ien ia  te 
p rzy b y ło  z gó rą  400 ty s ięcy  w idzów , w  czem  około 50 tysięcy  
ob y w ate li S tanów  Z jednoczonych. D ow odzi to rów nież  po­
w ażnego zw ro tu  k u  C h ry stu so w i P anu , ja k i d a je  się w y czu ­
w ać w śród  in te lig en c ji św iata .

N uncjusz A postolsk i zam ierza opuścić Kow no. W
K ow nie rozeszła się onegdaj pogłoska, że w sk u tek  o s ta tn ich  
zarządzeń  rz ą d u  litew skiego  i na  znak  p ro te s tu  p rzeciw  n a ru ­
szeniu  k o n k o rd a tu  przez re p re s je  w obec d u chow nych  k a to lic ­
k ich , n u n c ju sz  aposto lsk i zam ierza  opuścić  L itw ę.

Ochrona m oralna polsk iego  robotnika w e F rancji.
Ja k  donósi „P e tit C o u rrie r  de F ra n c e  e t de Pologne", m ie­
sięczn ik  po św ięco n y  p rz y ja ź n i p o ls k o -fra n c u sk ie j — (w 
m ieście  C a m b ra i (na p ó łn o cy  F ra n c ji)  u s tan o w io n o  m szę 
m iesięczną  d la  ta m te js z y c h  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich  i ich 
dziec i. M szę tę  o d p ra w ia  w ie lk i p rz y ja c ie l  P o lsk i ks. de la  
M otte Saint-P ierre, d o k to r  te o lo g ji u n iw e rs y te tu  k ra k o w ­
skiego. P rzed  m szą k a p ła n  te n  u d z ie la  spow iedzi po  p o l­
sku i ró w n ież  w y g ła sza  k a z a n ia  po lsk ie .

W  te j  s a m e j o k o licy  p ra c u je  też  e n tu z ja s ta  P o lsk i, 
ks. G eorges P rcvos(, p ro fe so r  M ałego S e m in a rju m  w H au- 
b o u rd in , k tó ry  n au c z y ł się ję z y k a  po lsk iego , ab y  móc p o ­
św ięcić  w o ln y  czas p o lsk im  em ig ran to m .

Szkoła budow y instrum entów  m uzycznych w  W ar­
szaw ie. W e w rześn iu  zosta ł o tw a r ty  p rz y  P a ń s tw o w e j 
Szkole  R zem ieś ln iczo -P rzem y sło w e j w  W arszaw ie , sp e ­
c ja ln y  w y d z ia ł b u d o w y  in s ru m e n tó w  m uzy czn y ch  D z ia ­
ła ln o ść  u cze ln i o b e jm ie  n a ra z ie  lu tn ic tw o , t. j. in s tru m e n ­
ty  sm yczkow e, z czasem  je d n a k  i in n e  d z ia ły  p ro d u k c ji  
m uzy czn e j. P o d a n ia  o p rz y ję c ie  sk ła d a ć  n a leż y  w  k an ce - 
l a r j i  P aństw ow ej Szkoły  R zem ieśln iczo-P rzem ysłow ej na 
Pradze (ul. Szeroka 26).

B io rąc  pod u w ag ę  is to tn e  p o trz e b y  naszego  życia  
gospodarczego  w* te j  d z iedz in ie , s tw o rzen ie  szko ły  n a ­
p raw d ę  p rzy czy n i się do rozw o ju  p rzem y słu  kra jow ego , 
a d la  m ło d z ieży  o tw o rzy  now e d ro g i za ro b k o w an ia .

C udow na dzw onnica. N ied aw n o  w je d n e j  z m a ły ch  
m ie jsco w o śc i a n g ie lsk ich , Stolce Poges, w ieczo rem  zg ro ­
m adzi! się w ie lk i tłum  ludzi p rzed  kościołem .

N ie dz ia ło  się n ic  osobliw ego , ty lk o  z w ieży  k o ­
śc ie ln e j ro z leg a ł się głos dzw onów , k tó ry  p ły n ą ł w  d a l 
p o n ad  w ioską.

A le  n ag le , k u  n ie z m ie rn e m u  zd z iw ien iu  tłu m u , — 
dźw ięk  dzw onów  zaczą ł się m nożyć, w ib ro w ać  na ró żn e  
n ie s ły sz a n e , t u t a j  to n y , łączy ć  się z sze reg iem  n ie w id z ia l­
nych  dzw onów  w p ię k n e  h a rm o n je , n ib y  p ieśn i, n ib y  n ie ­
b ia ń sk ie  ja k ie ś  śp iew y. O to  s ły ch ać  h a rm o n ję  dzw onów  
W estm in ste rsk ich , a znów  za chw ilę  s ły n n e  dzw ony  Y or­
k u  g ra ją  p o tężn ą  p ieśń .

L udzie  o n iem ie li z z ach w y tu  i zdz iw ien ia . To cud 
p raw d z iw y .

T a  z a g a d k a  w k ró tce  się w y ja śn iła . M ie jscow y  
k s iąd z , r a d jo a m a to r  sp ła ta ł sw oim  p a ra f ja n ó m  w sp a n ia ­
łego  fig la . O to  za in s ta lo w a ł on n a  d zw o n n icy  g ig an to fo n  
M arcon iego , poczem  u staw ił tam  d o sk o n a ły  g ram o fo n  z 
am p lif ik a to re m  ra d jo w y m  i n a d a ł s ły n n e  k o n c e r ty  dzw o­
nów , n a g ra n e  z p ły ty  g ram o fo n o w ej. Z łu d zen ie  by ło  zu ­
pełne .

Z aiste  n ieo g ran iczo n e  m ożliw ości zasto sow ań  pow ­
s ta ją  pod  tw o ram i g en ju sza  M arconiego. K to w ie, czy  n ie  n a ­
leża łoby  u rząd z ić  k o n k u rsu  na  po m y sły  now ych  zastosow ań 
u rz ą d z e ń  rozgłośn ilkow ych  M arconiego .

Św iat m a le je , p rz e s trz e ń  zn ik a , e te r  ro zb rzm iew a  
ty s iącam i głosów , św ia tła  sam e z a p a la ją  się i g a sn ą  o ty ­
siące  k ilo m etró w . O  M arcon i!

N iezw yk łe  nabożeństw o. W  je d n ą  z o s ta tn ich  n ie ­
dzie l p roboszcz  p a ra f j i  N ajśw . M arji P a n n y  w P a b ja n i-  
cach  ks. L eopold  P e trz y k  ze Z grom . O O . M is jo n a rzy  zo r­
gan izo w ał osob liw e nabożeństw o . B yło to  n ab o żeń stw o  d la  
w szy stk ich  ch o ry ch  w  p a ra f j i .  S p e c ja ln ie  zam ów ione a u ta  
je ź d z iły  po c a łe j p a ra f j i  i zw oziły  n a  n ab o żeń stw o  ty ch , 
k tó rz y  złożen i ch o ro b ą  lu b  n iem ocą, n ie  m og li ju ż  p rz y ­
być  do św ią ty n i. D z ięk i u ła tw ien io m  lo k o m o cy jn y m  i o- 
p iece  osób sz lach e tn y ch , w ie lu  z pośród  n iem o cą  złożo­
n y ch  od la t  k ilk u  d o p ie ro  w tein n ab o żeń stw ie  m ogło  Wziąć 
udzia ł. To też, chociaż ob licza  ich  b y ły  sch o rza łe , je d n a k  
radość  duchow a i po w ażn e  sk u p ie n ie  m a lo w a ły  się n a  n ich  
w  czasie  M szy św., d la  nich  i za n ich  o d p ra w io n e j. 
W szyscy  p rz y s tą p il i  do S to łu  P ań sk ieg o , w y słu ch a li p ię k ­
nego p rzem ó w ien ia , o raz  ze łzam i w oczach  d z ięk o w ali 
iks. p roboszczow i i ty m  osobom  sz lach e tn y m , że b y ły  im  
pom ocą za tę  u cz tę  duchow ą. Ks. p roboszcz  zaś w szy st­
k ich  u czes tn ik ó w  tego n ab o żeń stw a  z ap ro s ił do p le b a n ji  
n a  h e rb a tę .

Spraw a o zw rot 121 kościołów . W  sw oim  czasie  do ­
n ieśliśm y, że k u r  je  b isk u p ie  w Ł u ck i i P iń sk u  w y to czy ­
ły  121 p rocesów  cy w iln y ch  p rzec iw  k o n sy s to rzo m  p ra w o ­
s ław n y m  o zw ro t kościo łów , z am ien io n y ch  w  c z a s ie . z a ­
bo ró w  na c e rk w ie  p raw o sław n e . Z an im  doszło do ro z p a ­
try w a n ia  rzeczo n y ch  sk a rg , są d y  cfc ręgow e w W iln ie , 
G ro d n ie  i Ł u ck u  o d rz u c iły  w n io sk i o u d z ie len ie  s k a rż ą ­
cy®  p ra w a  ubogich i uw oln ien ie  pozw ów  od o p ła t stem ­
plow ych .

S p raw a o p a rła  się o Sąd , N a jw y ższy , k tó r y  pow o­
łu ją c  s ię . n a  p o stan o w ien ia  K o n k o rd a tu , zn iósł u ch w ały  
sądów  w  p ie rw sz e j in s ta c j i  i p o lec ił p rz e k a z a ć  sp ra w y  
do ponow nego ro zp a trzen ia  sądom  I-szej in s ta n c ji w 
zm ien ionym  k o m p lec ie  sędziow skim .

P olak w iceprezesem  M iędzynarodow ej K onferencji 
K atolick iej w  B azy lei. D o P o zn an ia  p o w ró c iła  d e le g a c ja  
p o lsk a , k tó ra  u czes tn iczy ła  w o b ra d a c n  m ię d z y n a ro d o w e j 
k o n fe re n c ji  „ C a rita s  C ah to lic a "  w  B azy le i.

D e le g a c ja  p o lsk a  sk ła d a ła  się z lir. Z a m o jsk ie j z 
P oznan ia , z h r. Z am o jsk ie j z W arszaw y , iszam b e lan o w ej 
I u rno , ks. d y r. W otkow skiego. Z ram ien ia  P olski w y g ło ­
szono dw a re fe ra ty , p rz y ję te  b a rd zo  p rz y c h y ln ie  p rzez  
z eb ran y ch .

W w y b o rach  do p re z y d ju m  s ta łeg o  m ię d z y n a ro d o ­
w ego  K om ite tu  „ C a rita s  C a th o lic a '6 w icep rezesem  w y ­
b ra n o  ks. S te fan a  J a n ia k a , ja k o  re p re z e n ta n ta  d la  sp raw  
k a to lic k ic h  S łow ian.

N ajw ięk szy  zegar na św iecie . N a jw ię k sz y  zeg a r na  
św ięcie m a o trz y m a ć  od b u d o w an a  św ieżo, po trzęsien iu  ziem i 
k a te d ra  w  M essynie. W ieża, n a  k tó re j zegar zostan ie  um iesz­
czony, po siad a  40 m. w ysokości i w obec częstych  trzęsień  zie­
mi, k tó re  zn iszczy ły  rów nież w ieżę p o p rzedn ią , b u d o w an ą  jest 
w  ten sposób, że m oże staw ić  czoło n aw e t bardzo  silnym  
w strząsom . Zegar, k tó ry  ją  będzie zdobił, to p ra w d z iw y  cud  
św ia ta , w y k o n an y  w ed ług  w ro ró w  s ta ry ch  zegarów  w ie­
żow ych.

1000 ch asy d ó w  u boku  cad y k a . W  m yśl t r a d y c j i  n a  
św ię ta  now ego ro k u  z je ż d ż a ją  się do G óry  K a lw arji ze w szy st­
k ich  stro n  k ra ju  pobożni żydzi, by  św ięta  te  spędzić  w p o b li­
żu cadyka . W  ty m  ro k u  p rz y b y ło  do G óry  K a lw a rji w ed łu g  
obliczeń p o lic ji około 10 ty s ięcy  chasydów . G ó ra  K a lw ar ja  
ożyła, a m ieszkańcy  je j  zaczęli za rab iać . T rzeb a  bow iem  w ie­
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dzieć, że k a ż d y  ch asy d  p łac i za  nocleg n a  pod łodze  2 zł., 3 zł. 
za  sp an ie  n a  k a n a p ie  lu b  n a  sk ład an em  łóżku , a  5 zł. za  od ­
dzielne łóżko.

D o m iasteczka  sp row adzono  n a  św ię ta  aż 20.000 kg ry b  
św ieżych  i śn ię tych , w yp ieczono  c lia ły , c ia s ta  i t. p.

Sam  c ad y k  w y d a j ucz tę  w  w ielk im  g m achu  sw o je j bo ­
żnicy , w  k tó re j uczestn iczy li t \ lk o  w y b ra ń c y  w  liczb ie  1.500 
osób. Za k aw a łek  n iedo jedzone j c h a ły  z r ą k  c a d y k a  p łacono  
w ieczorem  100 zł. (!)

Ż ycie ja k o  h o n o ra r ju m . B aw ił n ied aw n o  w  W a rsz a ­
w ie z n ak o m ity  uczony  estoński, p ro f. L u d w ik  P uusepp .

Prof. P u u sep p  poza  d z ia ła lnośc ią  n a  po lu  n au k i, k tó re j 
w yn ik iem  je s t przeszło  200 w y d a n y c h  dzieł nau k o w y ch , je s t 
je d n y m  z p ion ie rów  c h iru rg i m ózgu, w  k tó re j za licza  się do 
n a jw ięk szy ch  spec ja lis tó w  doby  obecnej.

Po w yg łoszonym  w  W arszaw ie  odczycie  p ro f. spędził 
w to w arzy s tw ie  z n a jd u ją c y c h  się tu ta j  b y ły c h  uczni sw oich 
z In s ty tu tu  Psycho-N euro log icznego  w P e tersburgu  i opow ia­
d a ją c  o sw o je j p ra c y  obecnej i w sp o m in a jąc  p rz e jśc ia  o s ta t­
n ich  la t, o p o w iad a ł o n a d zw y cza jn y ch  h o n o ra r ja c h , ja k ie  
o trzy m y w a ł w B olszew ji, p rzed  w y jazd em  s ta m tą d  w roku  
1920.

K iedy  em isa rju sze  rz ą d u  boisz, zw raca li się do p ro f. 
o zoperow an ie  k tóregoś z d y g n ita rzy , p ro f.,. ja k o  w y n a g ro ­
dzen ia  za  o p e rac ję  w y m ag a ł zw oln ien ie  a resz to w an y ch  k o ­
legów, k tó ry m  g roz iły  ciężkie k a ry .

Pew nego ra z u  zw rócono się do niego o zoperow an ie  
k o m isa rza  bolszw ickiego, cz łonka ko leg jum  C zerezw yczajk i. 
k tó ry  b y ł żo n a ty  z sio strą  L enina. P ro f. P u u sep p  zażąd a ł ja k o  
h o n o ra r ju m  zw oln ien ia  sw ego p rzy jac ie la , R ajew skiego , sk a ­
zanego n a  śm ierć o raz  jeszcze jednego  kolegi.

W  odpow iedzi na  to  u sły sza ł: „Profesorze, jesteśc ie  a re ­
sz tow an i za  sab o taż"; „D obrze — w ą tp ię  jed y n ie , czy  to  u ra ­
tu je  życie  B orszczew skiego“.

P ro feso ra  n ie  aresz tow ano , n a  d ru g i zaś dzień sp ro w a­
dzono go celem  z b a d a n ia  chorego.

„A k ied y  p ro f. m óg łby  operow ać chorego" — zap y tan o .
„M ógłbym  w  środę, o d rzek ł p ro f., o ile p rzed tem  o trz y ­

mani w ym ów ione h o n o ra rju m ."
W e' w to rek  p ro f. zosta ł w ezw any  te lefon iczn ie  przez  

R ajew skiego , k tó ry  zaw iadom ił go o sw o je j n iespodziew anem  
zw oln ien iu  i dz iękow ał za  u ra to w an ie  życ ia  jem u  i koledze.

P rof. u d a j się do m ieszkan ia  R ajew sk iego  i w idząc  go 
rzeczyw iście  w o lnym , p o ra d z ił m u ja k  n a jszy b c ie j uciekać, 
gdyż życie jego  b y ło b y  po o d b y te j o p e rac ji znów  zd an e  na 
łaskę  a jen tó w  C ze-ki.

N ow y katechizm  rzym ski. W  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  
w a ty k a ń sk a  d ru k a rn ia  zaczęła  w y sy łk ę  now ego katech izm u , 
opracow anego  p rzez  k a rd y n a ła  G a sp a ri’ego. K atech izm  z a ­
w ie ra  464 stron . T łom aczenie  katechizm u, n a  in n e  ję zy k i 
może n a s tą p ić  ty lk o  za  w y ra ź n ą  zgodą au to ra .

K atech izm  sk ład a  się z trzech  części. P ierw sza , p rz e ­
znaczona d la  dzieci, p rzy g o to w u jący ch  się do p ie rw sze j Ko-

m u n ji św „ zaw iera  26 p y ta ń . D ru g a  d la  dzieci po p ie rw sze j 
K om unji św. zaw ie ra  240 p y ta ń , trz ec ia  zaś część, p rzezn a ­
czona d la  do rosłych , z aw ie ra  595 p y ta ń . W reszcie n ow y  k a te ­
chizm  p osiada  5 dodatków , zaw ie ra ją c y c h  d o k re ty  dościelne 
i schem at K o n s ty tu c y j Soboru  W atykańsk iego . W  osta tn im  
za łączn iku  z a w a rty c h  jest 9 rozdzia łów  z ka tech izm u  P iu sa  
X-go, d o ty czący ch  h is to r j i O b jaw ien ia . Z akończenie k a te c h i­
zm u z tanow i zb ió r orzeczeń ogólnych  soborów  kościelnych , 
P ap ieży , n as tęp n ie  tez i seu ten cy j O jców  K ościoła, w reszcie 
sen tency j rzym sk ich  K ongregacy j, słow em  w szystko  to, co 
z je d n e j s tro n y  znam io n u je  rozw ój n a u k i kościelnej, a  z d ru ­
giej je j niezm ienność.

Już przeminął czas.
Już p rzem in ą ł czas un iesień  
C hw il b iegnących  nic n ie w strzym a... 
Idzie cicha b lad a  jesień ...
Po n ie j znowu przy jdz ie  zima.

G ra j tęsknoto na swej lutni 
P ieśni sm ętne i tułacze,
Bośmy wszyscy ja k  ty  smutni... 
Serce nasze z żalu płacze.

Nad przeszłością, nad straconą.
K tórej żadna moc nie wróci... 
Pójdziem  m artw i w ziemi łono,
Pieśń rozstania —; w iatr zanuci!

Jadw iga Gostkowska.

K om itet W yborczy 

Polskiego Stronnictwa Chrześcijań- 
skiej-Demokracji urzęduje codziennie
w  lokalu własnem od godziny J 6*30 do 20-30 

przy ulicy Piekarskiej 1. 28, II. p. — telefon 
35-29,

W e wszystkich sprawach wyborczych 

należy kierować się w powyższych godzinach 

do Komitetu.

Obywatele Wyborcy! glosujcie na listę Nr. 1.
CENR OG ŁOSZEŃ: Cała s t r o n a  100 zł„ p ó ł  s t r o n y  50 zł., ć w ie r ć  s tr o n y  1250 gr. w  t e k ś c i e  d w a  razy drożej.

D robne o g ło s z e n ia  10 gr. za s ł o w o ,  najm niej 3-— zł.

W yd aw ca: S p ó łd z ie ln ia  w yd aw n icza  „Głos P racy11. R edaguje K om itet R edakcyjny.
R edaktor o d p o w ied zia ln y : M aksym ilian  L e w a n d ow sk i .

Drukarnia A. O ojaw iczyńsk lego, Lw ów , Kopernika 20. Tel. 28-18.


